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^ n c ł r z e j  W i t o w s k i

Je s t eśny  na dorobku
Gawęda o tradycji i tradycjonalistach

W  okresie w ielkanocnym  myśl 
pclska wybiega chętnie w przesz­
łość. P rzy  tradycy jn ie  ubranym 
stole, dzieląc się poświęconem 
jajKiem, wspom inamy obyczaje 
przodków, praw im y dużo o tra­
dycji polskiej. Pa trzym y ze smut­
kiem  jak obyczaje wielkanocne 
poczynają się wynaturzać, jak 
punkt ciężkuści uroczystości w ie l­
kanocnych poczyna się przesu­
wać z m iłego i zbożnego św ięta 
spedzontgo w  rodzin ie na w ie l­
kopiątkowe lub w ielkosobotnie 
„ryb k i"  po zadym ionych knaj­
pach z odpow iednią porcją  alko­
holu i pijanym  powrotem  do do 
mu. Ten  obyczaj jest brzydki, bez- 
stylow y, kosm opolityczny, w ręcz 
nieobyczajny.

A le  —  powiedzm y szczerze —  
i w  tak szanowanej tradyc ji w ie l­
kanocnej znajdziem y nietylko ce­
chy budujące. Znajdziem y w  niej 
obżarstwo, poparte pijaństwem, 
znajdziem y saskie tradycje  popu­
szczania pasa, beczek węgrzyna, 
puharow bez nóżek, moździeży 
grzm iących  na cześć ow ego  ob­
żarstw a i p.jaristwa, słowem —  
ducha „czerepu rubasznego", 
k tóry piętnował —  jakże słusznie 
—  SłowacKi.

U w agi, dotyczące Wielkanocy, 
można ła tw o rozszerzyć na cale 
zagadnienie tradycji polskiej. M o ­
żna, & nawet trzeba. Dziś bo­
wiem, jak  za ,czasów Stanisława 
Augusta w idz.m y krystalizowanie 
się dwóch stanowisk, z których 
jedno, lekceważąc całkow icie tra­
dycje, czerpać pragn ie natchnie­
nie z zagranicznych wzorów, inne 
pragnęłoDy uparcie trzym ać się 
tego „w  co nabożne w ie rzy ły  pra 
dziady" i po pradziadach powta 
rzac pradziadowskie błędy.

Cóż to je s t tradycja?  Jest to 
naśladownictwo w czasie, tak jak 
moua jes t naśladownictwem  w 
prztstrzen i. M u rzyr noszący wzo- 
n  m ojców  kolko w no&ie —  to 
tradycjona lista ; murzyn w tyka ją ­
cy sobie z  wdziękiem  szczoteczkę 
do zębów w  kędzierzawy łeb — 
to modniś. K tórem u z nich p rzy ­
znać ,ację ? M n iej Śmieszy nas 
kółko w  nosie, bo to, niby, kolo­
ry t lokalny, tradyc ja  narodowa... 
A le  skoro przypom nim y sobie, że 
kółko tak ie je s t nieuśw iadom io­
ną pozostałością czasów, gdy a 
rabscy handlarze n iewolników 
w prow adzili ten m iły zwy czaj, ja ­
ko gw arancję, że czcigodni przod­
kow ie dzisie jszych  tradyc jona li­
stów  iść będą posłusznie na lince 
w  kierunku targu —  nasz sen ty­
ment do tradyc ji mocno zblednie, 
tak jak  blednie sym patja do sta 
Topolskiego pełnego an.muszu 
slow*a „C zo łem !". Po  stw ierdze­
niu, że pozdrow ien ie owo przy­
szło do nas z Krym u, gdzie różni 
a gow ie  b ili „czo łem " o ziem ię 
Tuhaj - bejow i, Tuhaj - bej - ha­
nowi a han - sułtanow i.

Is tn ie ją  tradyc je  złe i tradycje 
dobre, tradyc je  poż) teczne i tra ­
dyc je  szkodliwe. Is tn ie ją  w resz­
cie tradycje żyw * i martwe M yśl 
narodowa musi umieć oceniać je, 
musi umieć w jb ie ra c  m iędzy nie­
mi.

Jest to zadanie o ty le  trudne, 
że poznanie samego siebie jest 
rzeczą n iełatw ą że Wielka ilość 
t ra d y c ji żywych, to tradycje  me- 
świaaonie. N ie  czujem y ich tak, 
jak  się nie czuje pow ietrza i do­
p iero  oko cudzoziemca odkrywa 
odręDne cechy Polaków , odrębny 
obyczaj, sposób podejścia do za­
gadnień, odruchowe działanie, 
n ieświadom e przyzw yczajen ie. 
K ilka  lat temu wybitny publicy 
sta francuski, opisu jąc swe w-raże 
nia z pobytu w Polsce, podkreślił 
jako godny uwagi obyczaj, że 
każdy Polak  zdejm u je kapelusz 
przed kościołem. Zacnemu Fran 
cuzowi zdawało się spoczątku, że 
w  W arszaw ie co 200 m etrów  po w 
tarza się grób nieznanego żołnie 
rza. Oto na drobnej sprawie 
przykład tradyc ji, która jes t tak 
oczyw ista, tak żywa, że nie w i 
dzim y w  niej tradycji. N a jżyw sze 
tradycje  to te, którym  hołdujemy 
odruchowo. „T rad yc ja  —  pisał 
Dmowski w  1005 ruku —  to nie- 
t j lk o  zapas w iedzy i w*prawy w 
zakresie nauk, sztuk technik ' i 
kultury codziennego życia  —  ale 
tak ie, i to przedewszystkiem , in 
stynkty, uczucia, po jęc ia  m oral­
ne, odpow iadające wytworzonem u 
przez h istorję  ustrojow i rodzin 
nemu, społecznemu i po lityczne­

m u" i słusznie dodaje, że „gdyby 
śmy zdołali w krótkim  czasie je  
wytępić, zburzylibyśm y samo 
społeczeństwo, zam ieniając je  w 
niespójne zbiorowisko, pozbawio­
ne narodowej duszy i niezdolne 
n ietylko do społecznego czyrnu, ale 
nawet do wspólnego życia na je ­
dnym obszarze bez jak ie jś  o lbrzy­
m iej, trzym ającej je  w karbach 
czysto fizycznej s iły ".

Słuszność takiego poglądu jest 
oczyw ista, ale wnioski praktycz­
ne nie w yp ływ a ią  z n iego same 
przez się. Jakież bowiem są na­
sze, polskie instynkty, uczucia, 
pojęcia  m oralne? N iestety  ten 
dział w iedzy o Polsce, dział doty­
czący naszego charakteru narudo- 
wpgo jest jeszcze całkiem w po 
w ijakach. N ie  można przecież 
brać poważnie takich fan tazy j, 
jak  „Duch dziejów  P o lsk i" Cholo 
n iewskiego lub Kochanowskiego; 
„Po lska  w św ietle psychiki w ła ­
snej i obcej". Jeżeli zaś będziemy 
chcieli poznawać polski charakter 
narodowy poprzez „w ytw orzony 
przez h istorję ustrój społeczny i 
po lityczny", to z jaw i się zaraz py­
tanie, jak i jes t naprawdę ten u- 
s lró j?  Bo przecież inny byl on w 
czasach wczesnopiastowskich, in­
ny wr X I I I  i X IV  wieku, inny za 
Jagiellonów , inny w rzeczpospo­
lite j elekcyjnej, inny w konsty­
tucji 3 maja, której tradyc ję  świę- 
cimj- A pozatem pam iętać nale­
ży, że najpopularn iejszy, najbar­
dziej znany i za esencję polskości 
uważany ustrój parlamentaryzmu 
polskiego, to ustrój 1/8 narodu, 
podczas gdy dla 7/8 w łaściwym , 
tradycyjnym , dużo dłużej istn ie­
jącym  ustrojem była pańszczy­
zna, sądy patrym onjalne, przy­
kucie do ro li i absolutyzm pana. 
K tóryż ustrój uznamy za narodo­
wo - p ok ld  ?

Jak w id z im y ,‘ zagadnienie nie 
jest proste, wyodrębnien ie z ca­
łości tradyc ji cech dobrych i 
złych, godnych j niegodnych na­
śladowania nie je s t takie łaiwe, 
jak  to w yda je się przy pow erz 
chownem badaniu, “tr*1' -

Co gorsza, okres studwudziesto- 
letn iej n iewoli przypadłej na o- 
kres w ielk ich  przem ian w  E u ro­
pie gruntownie przecią ł nasze 
kontakty z przeszłością, Z większo 
ści tradycy j św iatow ych  nie po­
zostało nic i późno byłoby je  dziś 
wskrzeszać. P rzechow ały  się, o- 
czyw iście tradyc je  nieświadome, 
skrystalizowane w  charakterze 
narodowym, ale o tych najm niej 
m yśleliśm y —  z natury rzeczy. A 
jednak, one jedyne są żywe, ży ­
ją  wśród nas i w  nas sam) ch, 
przem aw iają  przez nasze optuje, 
v ladają naszemi czynami. P raw ­
da, grozi i im n iebezpieczeństwo: 
do prądu obyczaju  narodowego 
wciska się z boku niby Narew  
do W is ły  wąski, ale rw ący nurt 
obyczaju ż jd ow sk iego  i mąci, 
przyciem nia zasadniczą barwę. 
A le  obrona przed nim nie polega 
na uciekaniu pod m artwe skrzy 
dla tej tradycji, która ju ż zam ar­
ła. W  kontuszu może chodzić i 
nteches, dusza polska może kryć 
się i pod m iędzynarodową bluzą 
robotniczą

D ając przewagę tradyc ji żywej 
nad tradycją  martwą, n ieśw iado­
mej nad świadomą, przenosimy 
tern samem punkt ciężkości z 
przeszłości w przyszłość. N ie  oto 
chodzi, by Polska, którą zbudu 
jem y była taka sama, jak  o n g i; 
w j starczy jeś li będzie równie 
albo bardziej jeszcze polska. P o ­
winniśmy mieć zau fan ie do s e- 
bic, to zaufanie, którego nie ma­
ją  tradycjonaliści. Tw orzyć  jest 
trudniej niż naśladować, a le  kto 
nie chce iść lin ją  najm niejszego 
oporu, ten w łaśnie wystrzegać 
się będzie kopjowam a wzorków z 
przeszłości i zachwycania się nie 
mi bez w*yboru, d latego tylko, że 
są stare.

T radycjona lizm  zrozum iały jest 
u narodów starych i w yczerpa­
nych, trzym ających  się wspom 
nieniam i, ale nas trudno przyró­
wnać do zbankrutowanych ar) 
stokratów, ż )ją cych  łzawem  ro z­
pam iętywaniem  przeszłości wśród 
ocalonych —  narazie mebli —  an­
tyków i antenackich portretów*. 
M y jesteśm y narodem na doroh 
ku. Już w praw dzie pokazaliśmy 
nasze zdolności, ju z możemy po­
chlubić się n iejednym  wkładem 
w  ogólną cyw ilizac ję , ale nie

mamy powodu do szczególnej py­
chy. W  literaturze np. (a  jest 
tu lep iej, n iż gdziekolw iek in 
d z ie j) nie możemy pochlubić się 
arcydziełam i w  rodzaju Iljady, 
M ahabharaty, N ibelungów  lub 
choćby Bylin rosy jsk ich ; w  w ie­
ku X V I przew yższyliśm y w*praw- 
dzie Francuzów, a le zostaliśmy 
w tyle za Szekspirem i dopiero 
w iek X IX  przynosi nam —  przez 
M ick iew icza —  wyrównanie.

Jesteśmy na dorobku. S tw ier­
dzenie tego stanu rzeczy powin­
no wzbudzić nasz szczery zapał i 
entuzjazm Jesteśmy na dorobku, 
a w ięc w ie lk ie  dzieła leżą dopiero 
przed nami Oć w ielkości, od 
szczerości wysiłku naszego zale­
żeć będzie, czy Polska stanie w  
p ierwszym  rzędzie w ielk ich  naro­
dów. Musimy pracować na zapas, 
tak, aby kiedyś w* prz>szłośei, 
gdy przejściow o osłabnie energja  
narodu któreś tam gnu.śniejsze 
pokolenie przetrzym ało okres sta­
gnacji w  oparciu o tradycję, któ­
rą my wytworzym y. O lbrzym ie 
jest nasze zadanie, gdy tak spoj­
rzym y na h istorję. Bo przecież 
Polska nie powstała w  X  wieku, 
nie u lęgła się jak  kura z ja jka. 
Polska pow staje nieustannie na 
przestrzeni dziejów , Polskę tw o­
rzyli przodkowie nasi, tworzymy

my i tw orzyć będą nasi następcy.
Jakże to pięknie mówi o O jczy­

źnie poeta m łodego pokolen ia ’
„N ie  matko, przed którą klękam 

[ze  czc-ią,
A le  synu, który nademnie wy- 

[soko w yrośn iesz !"

■*
A  teraz, skoro artykuł u jęliśm y 

w form ę legendy .zakończmy go 
anegdotą h istoryczną:

—  „Jacyż są przodkowie wa­
szej książęcej mości? —  zapytała 
z jad liw ie  stara opozycyjna mar 
kłza zuchwałego rębacza m arszał­
ka Augereau, który byl synem 
m urarza i z łobuza paryskiego 
przedzierzgnął się kolejno w  ka­
rabin jera, generała marszałka, a 
w końcu w  księcia Castiglione, 
b iorąc nazwisko oa najsławniej 
szej swej b itwy. —  Jacyż są pań­
scy przodkowie, panie marszał 
ku?"

—  „M o i przodkow ie? —  ryknął 
śmiechem es-uliezmk. —  Hu, hu, 
hu, moi przodkow ie* Łaskawa 
pani, ja  sam jestem  przodkiem ".

*

I  my również, nasze pokolenie 
musimy pamiętać o tern, że jesteś­
my n ietylko potomkami, ale i —  
p-zodkami.

Przegląd prasy
N A U K A  U B IE G Ł E J  W O J N Y

N a  czoło w czora jsze j prasy w y ­
b ija ją  się rozważania „K u rje ra  
Porannego" nad sprawą uzbroje­
nia Polsk i i przygotow an ia  ca łe­
go gospodarstwa. narodowego do 
ewentualnej w ojny. Konieczność 
tak iej p racy rozum ieją wszyscy, 
niema natom iast jednom yślności 
na temat metod te j pracy, a prze­
dewszystkiem  na tem at uzyska­
nia odpowiednich m ożliw ości f i ­
nansowych. „K u r je r  Poranny" 
przestrzega przedewszystkiem  
przed przecenianiem  znaczenia 
ew pożyczki w ew n ętrzn e j:

„Uwzględniając sytuacje naszego 
ry.iku p.eniężnego niepodobna przy­
puszczać, by pożyczka wewnętrzna 
—  nawet uwieńczona maksymalnym 
sukcesem —  była drogą wiodącą do 
zwiększenia ogólnego potencjału go­
spodarczego, do modernizacji urzą­
dzeń wytwórczych, do technicznego 
udoskonalenia metod produkcji itd.

Słyszymy -również inne głosy. Gło­
sy z kół wielkiego przemysłu, które 
„zalecają" zwalczanie etatyzmu i po­
wierzenie dzieła zorganizowania o- 
brony narodowej inicjatywie pry­
watnej, tak, jakgdyby ta inicjatywa 
prywatna —  mateyjalnie oparta o 
kapitały obet, a psychologicznie o 
żądzę zysku indyw idualnego — istot­
nie dawała gwarancję rozwiązania 
tak doniosłego dla państwa proble­
matu Słyszymy giosy „deflacjoni- 
stów" o konieczności dalszego zaci­
skania Dasa, o potrzebie dalszego 
obniżania katastrofalnie niskiego 
poziomu życia państwowego i obró­
cenia zaoszczędzonych sum na cele

Pism o odwołu je się do doświad 
czeń w ojennych :

„Niewątpliwie, problemat, w któ­
rego obliczu stały kroje podczas 
wojny, był stokroć trudniejszy do 
rozwiązania, aniżeli ten, wobe< któ­
rego stoimy obeerie. A  jednał zo­
stał on rozwiązany*.

Został rozwiązany dlatego, że 
podczas wojny nad wszystkiem gó- 
row*ało dobro narodu, a nie to, cc za 
dobre uważa dla siebie ten czy in­
ny k--ąg interesów. Został rozwiąza­
ny dlatego że prawo do nieogram- 
czupego zysku przestało być podsta­
wą egzystencji gospodarczej kraju. 
Został rozwiązany dlatego, że zosta­
ły ujarzmione wszystkie te żywioły, 
które nie chciały uznać działalności 
gospodarczej jedynie za funkcję o- 
Drony narodowej. Został rozwiązany 
wreszcie, ponieważ wolna gra sił go­
spodarczych, czy'i wolna ekspansja 
egoizmów ludzkich, podporządkowa­
na została dobru powszechnemu i u-

PRZECIW ZAPARCIU
s*olca i hemoroidom zaleca się 
stosować Kaskarynę Deprince. 
Dawka: 1 lub 2 p igu łk i wieczorem 
podczas jedzen ia. Koszt mały, to­
rebka 40 groszy. Do nabycia w 

każaej aptece.

jęta w ryzy gospodarki społecznej, 
planowej i regulowanej".

„T o  też —  kończy p :smo —  
musimy j dziś postępować po­
dobnie:

„Musimy przeobrazić naszą go-
.  , _. . . , spodarkę stosownie do nauk wiel-

A ' * ! CzyZ ~trZebŁ ki ej wojny. Musimy zdecydować si- jeszczć wskazywać na wartość tego - -
rodzaju sugęstyj ? Są one smutnyir
dowodem niewiary* w możność roz­
wiązania protilerttaUi zbrojeń; pro- 
hlemaiu, od którego być może zale­
ży całe nasze istnienie polityczne".

K a i  d y  j e s t  s z c z ę ś c i a  s w e g o  k c w a l e m  —

G ł o s i  t a k  s t a r a  z a s a d a .

K t o  k u j e  s z c z ę ś c i e  -  o s z c z ę d z a  s t a l e  

W  P .  K .  O .  g r o s z e  s w e  s k ł a d a *

na zastosowanie pewnych metod go­
spodarki wojennej, jeżeli , chcemy 
uniknąi konieczności wprowadzenia 
integralnej gosp idarki wojennej — 
poniewczasie. Musimy zdecydować 
wkroczyć na d-ogę rozbudowy na­
szych sił wytwórczych, nr drogę po­
większania i unowocześniania ana- 
ratu, służącego potrzebom gospodar­
stw*- polskiego.

Musimy planowo, metodycznie, 
konsekwentnie podjąć dzieło realizo­
wania programu gospodaiczego, któ­
rego istoią będzie zespolenie aoraź- 
nycn konieczności wydźwignięcin go­
spodarstwa z kryzysu z dążeniem do 
zapewnienia państwu takiej potęgi 
zbrojnej, jaka jest potrzebna, aby 
zapewnić nienaruszalność naszyci, 
granic. Taki jest obowiązek pokole­
nia, które w*ywalczyło Polsce Niepo­
dległość."

W yjazd
m in. R aczk iew icza

M in ister spraw  wewnętrznych, 
p W ładysław  Raczkiew icz, v*yje. 
chał dziś na W 'leńszczyznę, gdzie 
■spędzi urlop św iąteczny. Podczas 
iego nieobecności zastępować go 
będzie podsekretarz stanu w  mmi- 
fif irstw ie spraw  wewnętrznych  p. 
W ładysław  Korsak.

R o m a n  W a s i l e w s k i

PoSsce
Armia

fest niezbędnie i rychło potrzebna
wysokiego pogotowia

wspcm?gana przez arm;ę procy
Dwie cechy życia  współczesnego 
w  całym  św iecie, w yda ją  się mi 
najbardziej charakterystyczne. 
Jedna z nich, to nieoczekiwanie 
szybkie, w  oczach naszych w prost 
rosnące zdobycze techniki, na j­
bardziej fascynujące w rozwoju  
lotn ictwa, oraz nieprzeczuwa- 
nego nawet dawnemi Jaty 
radja. D rugą cechą współcze­
sności je s t po jaw ien ie się po 
w iekowe > przerw ie wodzów, kie­
ru jących losami w ielom iljono 
w*ych mas narodowych. Dodać tu 
można, że ju ż  dzisie jsze osiąg­
nięcia w dziedzin ie rad ja  pozw*a- 
la ją  wodzow i - jednostce p rze­
m awiać np. do całego narodu ży­
jącego na ogrom nej przestrzeni, 
a nawet rozrzuconego po całej 
kul. z iem sk ie j; że ju ż dziś wódz 
może rozkazywać m iljonom  lu­
dzi, k tórzy g los jego  w  jednym  
momencie usłyszą, a ju tro  za­
pewne będą także w idzieć tego, 
któremu zau fa li ślepo.

W spom niane cechy współczes­
ności —  technika i wodzow ie —  
prowadzą nieuchionnie do za­
ostrzen ia istn iejących  i ro zw ija ­
jących  się kon flik tów  między 
narodami Am bicja  wodza, zdy- 
st*)plinowar!e społeczeństwa, —  
rządzone jeś li nie przez wodza de 
spotycznie, to przez zorgan izow a­
ne grupy —  oraz środki technicz­
ne walk i zhrojnej, pozwalające 
zaskoczyć przeciw n ika —  w szyst­
ko to u łatw ia decyzję narzucenia 
silą innym narodom najdogudniej 
szych warunków bytowania w łas­
nego.

D W A  F R O N T Y  
My, Polacy, jesteśm y dziś w 

położeniu trudnem, N ie  przodu je­

my na poiu technik!— wprost prze danie, dzięki zbudowaniu celo-
ciw n ie —  mamy pod tym  w zg lę ­
dem poważne braki i zaniedba­
nia. Jesteśm y nadto w  szczegól- 
nem położeniu geograficznem  
N a  Zachodzie i na W schodzie w y 
rosły  w  ciągu w ieków  potężne 
m ocarstwa, z których dziś każde 
dysponować może o w ie le  liczeb- 
n iejszą arm ją, doskonale zaopa­
trzoną w  nowoczesny sprzęt w o­
jenny. A rm je  tych właśnie obu 
sąsiadów zagarn iały kiedyś na­
sze ziem ie na v*iek n iewoli. 1 dla­
tego nie jest m ożliw y— teoretycz­
nie dopuszczalny —  sojusz P o l­
ski z jeuną potęgą sąsiednią, dla 
obrony skutecznej przed drugą. 
D latego też mamy w  Polsce dv:a 
fron ty  zagrożone, do obrony któ­
rych musimy być zawsze p rzygo­
towani.

W Y S O K IE  PO G O TO W IE  
Podstawą gotow*ości obronnej 

Polsk i może być jedyn ie „a rm ja  
wysok iego pogotow ia", złożona z 
oddziałów  ob fic ie  zaopatrzonych 
w  środki najnowsze walki, które 
zwycięsko staw iłyby czoło liczb ie 
przeciwnika i jego  narzędziom  
wojennym . Każda arm ata i każdy 
czołg  opłaci się sow icie. A rm ja  
wysokiego pogotow ia  musi b )ć  
zdolna do uderzenia —  w  razie  
potrzeby —  na ufortyfikow*ane- 
go n ieprzyjaciela . A rm ji w yso­
kiego pogotow ia musi być zapew 
mona możność przerzucania się w 
najbardziej zagrożone punkty, 
dzięki transportom  samochodo­
wym w yma gającym  dobrych 
d róg  i dzięki zgęszczen iu  sieci 
ko le jow ej. A rm ja  wysokiego po­
gotow ia  musi m ieć u łatw ione za-

wycłh fo rty fin acy j.
Trzeba podkreślić, że elem en­

tem na jw iększej w agi w  arm ji 
w ysokiego pogotow ia  byłaby —  
obok lotn ictw a towarzyszącego 
wojskom lądowym —  samodzielna 
arm ja pOv ietrzna, w  dyspozycji 
naczelnego wodza.

A R M J A  R O B O T N IC Z A
N iety lko  westchnąć w tem 

miejscu powinipn Szan Czytel­
nik; Skąd wziąć na to?“  —  Już 
w ramach dzisiejszych  m ożliw o­
ści jes t duzo do zrobien ia w  pro­
gram ie pilnym.

Nasz budżet w ojskowy w bar­
dzo dużej części p rze jada ją  ludzie 
—  i konie. Póki czas, należało­
by —  pow iedzm y —  przepołow ić 
uoniyngent rekruta w  Polsce. 
Napewno lepsze jes t wojsko 100- 
tysięczne, które dostanie dażo ) 
dobrych arm at i czołgów*, w któ- 
rem lotn ictw o stanie się jedną z 
broni głównych. D rugie zaś 100 
tysięcy rekrutów  niech utworzy 
urm ję robotniczą, która nie obcia 
ży budżetu wojskowego, która pra 
cować będzie bez wynagrodzenia, 
przedewszystkiem  nad budową 
fo rty fik a ey j, dla obrony państwa 
koniecznych.

Gd wieku b )ły  w  polskich ko 
łach wojskowych uprzedzenia 
przeciwko arm ji pracy Bułgarski 
przykład powojenny uw*ażano za 
smutną konieczność w  tem pań­
stw ie po przegranej w ojn ie, któ­
rego nie warto naśladować. I  nie­
m ieckie próby uważano za na­
miastkę arm ji z powszechnego 
poboru. Po przyw rócen iu  w  
N iem czech powszechnej służb)

w ojskow ej, utrzymano jednak 
służbę w  oddziałach pracy. N a ­
sze doświadczenia, zw łaszcza sa­
perskie i Korpusu Ochrony P o ­
granicza, św iadczą o m ożliwości 
doskonałych w yn ików  z robót 
publicznych prowadzonych przez 
oddzia ły  w ojskowe w  teren ie. Nie 
przeszkadzały takie roboty w ca­
le wyszkoleniu  wojskowemu.

Skaarow*anie jeszcze pewnej 
ilości oddziałów*, z zachowaniem  
m ożliwości m ib ilizacy jn ych  nieu- 
m niejszonych, je s t w  naszych w a­
runkach koniec7.nością, k tóre j nie 
narzuca nam —  jak  Niem com  do 
niedawna —  tiak ta t po p rzegra ­
nej wojn ie, a le koniecznością dy­
ktowaną przez naszą biedę i zaro 
w y rozsądek, w* celu polenszenia 
stanu naszej gotowości obronnej. 
W arto dodać, że koń kosztu je o 
w iele w ięcej n iż np. row er —  sa­
mochód biedaków, najtańszy po­
jazd  mechaniczny, u nas bodaj 
niedoceniony.

A  w ięc !

100 tys ięcy  rekrutów  przeizu- 
cić do oddzia łów  pracy. Oszczę- 
□tiośc. w budżecie wojska na tych 
100 tysiącach  (no, i masie coraz 
zbędniejszych pułków k aw a lerji) 
p rzeznaczyć na lotn ictw o, arty- 
le r ję , czo łg i.

U tw orzyć  100-tysięczne oddzis 
ly  pracy, do budowania w  p ierw  
szvm  rzędzie fo rty fik a cy j.

Znacznie łatv ie j jest w yszko lić  
rekruta w p ierw szych  tygodniach 
w o jn y  (je ś li  go zw łaszcza pod u 
czył Sokół czy S trze lec ), n iż im 
prow izow ać w  ogniu bitew  fo r ty ­
fikac je , szuKać armat i konstruo­
w ać maszyny latające.


